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HISTORYCZNE BŁĘDY Równo c z te ry  l a t a  t e -
I  CUDY HISTORII_ nu ro ę e g ra ły  s ię  nad

ziem ią a n g ie lsk ą  d ra -  
n a ty czn e  -wypadki, o k tó ry ch  ówcześnie 
n ik t  n ie  odważyłby s ię  pow iedzieć, że 
p rz e są d z a ją  one o lo sac h  A n g li i ,  o lo sac h  
N iem iec, o lo sa c h  Europy, o lo sac h  całego  
św ia ta . s A le  d z iś  wierny już z pew nością, 
że b eżn ad z ie jn a  walka samotny ch rycerzy  
pow ietrznych  na.d A n g lią  we w rześn iu  1940 
r .  i  tr iu m fa ln e  w kraczanie w ojsk amerykan 
sk ich  w g ra n ic e  Niemiec 'we w rześn iu  i 92*4 
r .  -  to  dwa 'fa k ty , po v zane ze sobą węz­
ła m i ś c i s ł e j  p r z - J a /n  .o śc i.
H i t l e r  uratow ał  onzcd H itle rem

"Ne w rześn iu  *19^' roku  państw a O si mia 
ły  wojnę wygraną" -  s tw ie rd za  ka teg o ry cz­
n ie  znakomity 'p i s a r z  p o lity c z n y  A lb e r t 
C a rr . I  pogląd  te n  po tw ierdza  w ie lu  -  jo  
ż e l i  n ie  w iększość kom petentnych rzeczo ­
znawców wojenny ch.

C ała  n iem al Europa le ż a ła  u  nóg H i t le ­
r a .  R o sja  wspomagała zw ycięsk ie  Niemcy. 
Ameryka b y ła  n ie sk o ń czen ie  b a r d z ie j  o d le ­
g ła^  od p rz y s tą p ie n ia  do wojny, n iż  s ię  to  
d z iś  p rzypuszcza . A n g lia  b y ła  osam otnio­
na,' z jedną  ^ty lico P o lsk ą  przy boku, od wg 
w iią trz  rozsad zan a  p rzez  i r r e d e n tę  h indus­
ką i  a rab sk ą , z lo tn ictw em , wygnanym z po 
w ie trz ą  p rz e z  m iażdżącą przewagę L uftw af- 
f e ,  'z  p rodukcją  wojenną n iem al n i e i s t n i e ­
jącą«. Ałoohy p c h a ł y  s ię  do E g ip tu . Hi 
t l e r  m ia ł w sz y s tk ie  drzw i na Europę i  na 
s p ł a t  n ao śc ież  o tw a rte . M iał w rę k u  z ło ­
ty  ró g , na którym mógł zagrać p ie ś ń  zwy­
c ię s tw a . cóż mogło uratow ać św iat p rzed  
H itlerem ?^  N ik t Yrbcdy n ie  um iał na to  od-ś- 
pow iedzieć.

Dzis^nomy odpowiedź na to  yy t a n ie .  
Uratować św ia t p rzed  H itle rem  mógł ty lk o  i 
H i t l e r . I  u ra to w a ł. N iew iarygodna p rze ­
m iana" ą y tu a c j i ,  jak a  z a sz ła  od w rześn ia  
191*0 r . ,  w ynikła n ie  ty lk o ; z d z ia ła ń  koa­
l i c j i  przećiwmomiooki,.. j .  w ynikła ona 
rów nież z błędów  H i t l e r a .
Ź le  j e s t ,  gdy chce s ię  za dobrze

Dlac-zego H i t l e r  n ie  zaatakow ał A n g li i  
po pogrom ie F r a n c j i?  S zanse zwycięstwa 
n iem ieck iego  by ły  wówczas o lb rzym ie . Tak 
o c e n ia l i  je  obserw atorzy ów cześni, ta k  
o c e n ia ł  j e  re tro sp ek ty w n ie  C h u rc h il l .  An 
g l i a  b y ła  bez wojska., j e j  wybrzeża były  
nicumoonione, L u ftw affe  panowała b ezap e la  
cy jn ie  nad przestw orzam i. To, że Niemcy 
n ic  zakończyły wówczas "wojny i  n ie  zmiaż­
dżyły  A n g li i  -  to  b y ł  w ie lk i  cud h i s t o r i i ,  
n ieporów nanie większy n iż  cud nad Mamą«'

Gdy upojone zwycięstwem masy żołdaotw a
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niem ieck iego  v*yły na zdobytych b rzegach  
F r a n c j i ,  B e lg i i ,  H o lan d ii: "D ziś zdobędzie 
my A n g lię , ju t r o  św ia t cały" -  H i t l e r ,  za­
m ias t s p e łn ić  te n  skromny p o s tu la t  -  h an ie  
tyzow nł. On, k tó ry  ta k  n ie m iło s ie rn ie  
d rw ił  z. l i n i i  M aginota, zanim san  o s ta te c z  
n ie  n ie  p o s ta w ił na " l i n i ę  S ie g f r ie d a " ,  wo 

| bec s ła b e j  i  sam otnej A n g li i  n ie  d a ł  z a t r i  
: unfowac o s ta te c z n ie  swej t r iu m fa ln e j  dok t- 
; ry n ic  ofensywy, nie- w ystaw ił na próbę mocy 

obronnej A n g lii .  Z lą k ł^ s ię ?  B ał s ię  n a ra  
z ic  na niepow odzenie swój niezw yciężony do 
tą d  o ręż?  •

Może n ie  by ło  w jego  k a lk u la c j i  owych 
UDO p ro c . pew ności zwycięstwa, bez  k tó ry ch  
nigdy -  n ie  w y łącza ją  u d e rzen ia  na R osję  -  
swych akcy j nie. p rz e d s ię b ra ł?  Może czekał, 
aż mu czas dox^racuje 5 ozy 10 czy 20 p r o o /

| b ra k u ją c e  do c a łk o w ite j pewności- zwrycię- 
ą s tw a . "0d^50 l e t  dążyliśm y do z n isz c z e n ia  
J A n g l i i  -  mówił pewien g e n e ra ł n iem ieck i 
I podczas in w a z ji na Norwegię -  i  tym razem 
| n i e  pozostawdry n ic  d z ie łu  "przypadku". Fh 
i tę lp y  to  b łą d  p rzep u śc ie  moment, gdy zwy- 
j c ięstw o  b y ło  w ięce j n iż  prawdopodobne, i  “
; ozekac na. chwalę -  nigdy n ic  m ającą n a s tą ­

p ić  — gdy to  zwycięstwo b ęd z ie  s tu p ro cen to  
we. Oto ja k  h i s t o r i a  tworzy swe cudy.

I s t n i e j e  pogląd, k tó ry  niedawno .wypowie 
. d z i a ł  C h u rc h ill , a  k tó iy  ob szern ie  ro z w ija ł  
Kennedy ( "The h is to ry  of an o v e rs ig h t" ) , 
że H i t l e r  d la te g o  n ie  zdobył s ię  na  inwa-'

| z j ę p n ig l i i ,  bo n ie  dysponował d o s ta te c z n ą  
i i l o ś c i ą  srodkow szybkiego tr a n s p o r tu  mor­

sk iego . In n i  tak ty cy  p fz e c iw sta w ia ją  s ię  
temu.-poglądowi, tw ie rd ząc , że , o i l e  n ic  
b y ło , d o s ta te c z n e j i l o ś c i  statków , to  jed ­
nak ca łk o w ic ie  możliwa i  wykonalna, b y ła  
o p e ra c ja  kombinowana n o rsko -pow ie trzna , po 
zw ala jąca  wyzyskać ogromną o b f ito ść  środ ­
ków tra n sp o r tu -  po-wietrznego.

N io mamy d o sta teczn y ch  elementów d la  
oceny s łu sz n o ś c i każdej z ty c h  te z .  A le 
j e ż e l i  ęra.wdą j e s t ,  że możliwoso in w az ji 
p r z e k r e ś la ł  n ie d o s ta te k  srodkow tra n s p o r tu  
norhk iego  -  to  błędem niewybaczalnym by ło  
n iep rzygo tow an ie  ty ch  środków. Błędem nie^ 
wybacżalnym by ło  skoncentrow anie po roku  
1939 całego  wy s l ł k u . produkcy jnego m  budo- 
wie ozołgow, k tó re  m iały w ro k  p ó ź n ie j zdo 
bywać R o sję , i  na budoyie okrętów podwod­
nych, let o re  -  wedle o b ie tn ic  ad m ira ła  Roe- 
d e ra  -  m iały p rzez  blokadę zmusić A nglię  
do u le g ło ś c i .
Mimowolni sprzym ierzeńcy 

~ A PO ty ch  b łęd ach , p rzez  k tó ro  Niemcom 
Yy mknęła s ię  z rą k  sposobność zdobycia An­
g l i i  w połow ie 19¥) r . , w p a rę  m iesięcy



p ó ź n ie j  nastąpim y d a lsz e  b łęd y , k tó re  spora  
liżcw ały  możliwość wyzyskania ponownej oka­
z j i  d o p ię c ia  c e lu .

B a t t l e  o f B r i ta in ;  '. 'sp a n ia ła  i  h e ro ic z ­
na epopea nowoczesnej Anglii*. Źródło chwa­
ły  na d łu g ie  zapewne stu lecia* . A le czyż to  
zwycięstwo byłoby możliwe, gdyby obrońcy 
wysp n ie  m ie l i  potężnego sprzym ierzeńca w" 
o s o b ie . . .  H itle ra .?  V/ jego w szechogarn ia ją ­
cym g en iuszu  szab lonu , ru ty n y , kró tkow idz- 
twa? ) •*

Niemcy i s t o t n i e  z r o b i l i  w szystko, aby 
u ła tw ić  Anglikom zwycięstwo. Y7 św ie tle  kom 
p e ten tn y ch  ocen o d s ła n ia ją  s ię  rzeczy wrę o z 
n iew iarygodne. P c tp r l ;- ;  ty lk o ; Niemcy a ta  
k u ją  A n g lię  10 t g s i  u ..i c  Ac l o t  ów, w tym 
połowa bombowców. ...ej g ig an ty czn e j s i l e  
L u ftw affe  p rz e ć iw stav/ia s ię  n ie sp e łn a  3 ty - '  
•s ią c e  samolotów b ry ty js k ic h  i  p o lsk ic h . J e  
dynym oparciem  w ą tłe j  a rm ii pow ietrznej. An­
g l i i  jest^w ew nętrzna p rodukcja . • Mówiąc s c i  
s i e j :  sześć  fa b ry k  lo tn ic z y c h . Ten o to  s ła  
by , niezakaim flow cny p rz e ry 3 ł trzym a na 
svych b a rk ach  c a łe  zadanie  obrony p o w ie trz ­
n e j A n g lii .  Jego  obowiązkiem j e s t  z a s i l a ­
n ie  efektywów, kompensowanie k ażd e j s t r a ty ,  
wykonanie każd e j r e p a r a c j i .  W ątłość teg o  
p o te n c ja łu  p r o d u k t  jnego napotyka, zdawało­
by s ię ,  na tru d n o śc i n ieprzezw yciężone. Ca 
ł e  z a ło g i RAFu n ie  nogą u c ze s tn icz y ć  w ak­
c j i  -  oczekując, o-ż n ie l ic z n e ,  p rzeładow ane. 
p racą  w a rsz ta ty  z d o ła ją  dokonać niezbędnych 
napraw. J e ż e l i  ¿arzamysłowi ang ie lsk iem u  • 
•udaje s ię  o s ta te c z n ie  wy konać tru d n e  zada­
n ie ,  j e ż e l i  może -  jak  o nim s łu s z n ie  powie 
dziano  -  wygrać b itw ę  o A n g lię , to  zas łu g ę  
w tym w zg lędzie  sp raw ied liw ie  z nim d z ie lą

-  n ie  ty lk o  dowództwo b r y ty js k ie ,  n ie  -tyl­
ko b o h a te rscy  lo tn ic y  an g ie lscy  i  p o lscy , 
a le  i . . .  nacze ln e  dor/ództwo n iem ieck ie .

Zachodzą rzeczy  niepraw dopodobne/ choc 
prawdziwe. Niemcy n ie  p rz e szk ad za ją  praco­
wać ang ie lsk iem u  p rzenysłcv /i lo tn iczem u . 
N iem ieck i p la n  d z ia ła ń  n ie  p rzew idu je  w i- i 
d o czn ic  a k c j i  .przeciw  fabrykom lo tn iczym . 
L u ftw affe  mogłaby zm ię ło .z  pow ierzchn i z io -  * 
mi -  bo w szy stk ie  by ,p  na pow ierzchni ziem i

-  ty c h  sześć  fab ry k , znanych zapewne do­
b rz e  wywiadowi niem ieckiem u. L u ftw affe  t e ­
go n ie  C2yni. N ie p róbu je  teg o  czy n ie . F a 
b ryka  w Y o rk sh ire  -  jodyno ź ro d ło  zaopa trzę  
n ia  lo tn ic tw a  a n g ie lsk ie g o  w motory c ię ż k ie j

-  n ie  b y ła  .ani r a z u  bombardowana. .
“B l i tz "  obliczony na s to  l a t

L u ftw affe  j e s t  z a ję ta  c^yms innym. Sta«- i 
r a  s ię  u n ices tw ić  n ie  -przemysł a n g ie ls k i ,  
a l e  m o r a l e  Anglików-. Bombarduje 
centrum  Londynu i  d z ie ln ic e  handlowe Coven-' 
t r y .  500 bomb spada co d z ien n ie  na Londyn. 
D z ie ło  n is z c z e n ia  A n g lii  n ie w ą tp liw ie  p o s tę  
p u je , u le , ja k  p o w ied z ia ł k tó ry ś  a n g ie ls k i  
mąż stanu , s t u  l a t  by trz e b a , by d z ia ła n ia  
w t e j  s k a l i  doprow adziły do s f in a liz o w a n ia  
tego  zadan ia .

Z b ezp rzy k ład n ie  tępym pedantyzmem s to su  
je  H i t l e r  a. A n g li i  metody " b l i tz u "  p o w ie trz  
nego, "v/ypróbowane" w P o lsc e , F r a n c j i  i  Ho­
l a n d i i .  Udało s ię  tom, powinno s ię  udać i

tu .  B yła jednak pewna, n i  smołowo? na  ró ż ­
n ic a . ' T a m  d z ia ła n ia  s i ł  pow ietrznych 
zespolone były z ak c ją  s i ł  naziemnych, ek 
p lq a tu jących  e fek ty  bombardowań. T u 
podjęto, było. p róba w c ie le n ia  w ży c ic  n ie -  
vjy próbowanej k o n cep c ji lo tn ic tw a , jako 
czynnika, mającego sam odzie ln ie  rozstrzy .g  
nąc o losac.h v/ojny.

.P r z e ś c ig n ię ta  bezm yślność
Davalo temu, je sz c ze  p rzed  "wałem a t la n  

ty c k in " , p rzed  " tw ie rd zą- eu ro p e jsk ą" , H it 
l e r  no.zwał l i n i ę  M aginota (b ez  j e j  p rzed ­
łu ż e n ia  do morza) -  "bezr.iyślnpścią, k tó ­
r e j  n ik t  je sz c z e  n ie  p rz e śc ig n ą ł i  n ik t  
już n ie  p rz e śc ig n ie " , Co do p rz e s z ło ś c i  
m ia ł noże, s łu szn o ść . Co do p rz y s z ło ś c i  
zda jo  s ię  jednak, że s ię ' o m y lił; N ie  do 
c e n i ł  własny ch m ożliw ości, . Ciekawe, ja k  
by u te g o ; su r owego k ry tyka  wypadła ocena 
t a k i e j  k o n cep c ji s t r a t c g i c z n e j : . h ic  a tak o  
wac p rze r.y słu , jedynego ź ró d ła  w ątłyoh 
s i ł  p rz e ć ivaiika -  zużywać w łasne ¿jotężne' 
ś ro d k i na "łam anie ducha". Czyż wobec t e  
go id e a  l i n i i  M aginota -  nawet b ez  j e j  
p rz e d łu ż e n ia  'do morza 1 n ie  wydaje s ię  zu 
p e łn ie  zdrową koncepcją?

H i t l e r  zo rien to w ał s ię  w końcu 00 do 
b łę d n o śc i sw ojej s t r a t e g i i  p o w ie trz n e j.
T7 ro k u  1941 c h c ia ł  odrob ić  jk p o łn io n y  
b łą d , c h c ia ł  zwyciężyć A nglię  p rzoz  a tako  
wonie j e j  podśtawr przemysłowych. T o 'b y ł 
takź.e b łą d . Bó yítedy, d z i a ł a ł ’ już Lend- 
Lease, zao p a tru jący  Anglików w masy sp rzę  
t u  lo tn ic z e g o , na w yspach.pracow ał już 
s i l n io  rozbudowany, gruntow nie zd ecen tra ­
lizowany i  odpowiednio zakamuf 1 ovany p rze  
ntysł lo tn ic z y . Ponadto s i ła .  L uftw affe  
bardzo  , już s tę p ia ła  w wyniku d łu g o trw o łe- 
go "łam an ia  ducha" Anglików.
Polacy w y p e łn ili  t r a k t a t  

~ H i t l e r  p o p e ł i i ł  b łędy c ię ż k ie  i  niewy­
b acza ln e , A le  to  v/ niczym n ie  um niejsza 
n ie ś m ie r te ln e j  z a s łu g i bohaterów  "Bitwy o 
A n g lię " , w k tó r e j  Polacy ta k  w ybitną ode­
g r a l i  r o lę ,  O t e j  r o l i  p ię k n ie  i  s łu sz ­
n ie  p o w ied z ia ł p a rla m en ta rz y s ta  i  p is a r z  
an g ie lsk i,. ''H a ro ld  N icho lson ;

"D opiero p o ls k ie  "samoloty, ,sp ad a jące  z 
n ie b a  i  ro z trz a sk u ją c e  s ię  na -płonącej 
z iem i b r y ty j s k ie j ,  doły n ie śm ie r te ln e  
świadectwo' fa k to w i/ ż c  martwe ’ l i t e r y  t r o k  
to .tu  s ta ły  s ię  "żywą i  krw ią o c iek a ją cą  
r  Zoczy v d .s to śc ią . A le t o ‘b y ło  j  e d n  o 
s t r o n n i  w ypełn ien ie  -układu. Ho­
nor b r y ty j s k i  n ie  pozw oli, by tak im  z o ś ta  
ł o . "

« ’
ntxs:oaj:iximiairirim

. "NAM STARCZY P rzesłany  zę s to l ic y  "na f a  
D U G  H A ** la c h  o te ru  w strząsa jący

w ie rsz  powstańców, odmolowu 
je  chyba n a j l e p ie j  a tm osferę , k tó ra  "wytwo 
r z y ła  s ię  w.Y/arszawie po r.iie3ią.ou samot­
n e j ,  n ic  w sp ie ran e j .niemal p rz e z  nikogo 
w a lk i. F ic r s ż  to  n ie  zn iechęcen ia  le cz  
s i ł y ,  n ie -la m e n tu  le c z  wy zwania, n ie  bo le  
ś c i  le c z  dumy, n ie  sk a rg i le c z  oskarżenia
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• i  n ie  w dzięcznośc i le c z  pogardy w stosunku 
do ty ch  na e n ig ra o j i  p o ls k ie j ,  k tó rzy  p ro ­
wadząc p o li ty k ę  na  p o k a z  znajdu ją  
w wypadkach w arszaw skich jed y n ie  nowy t e ­
mat, nadający s io  do ok lask iw an ia  p rzez  
s ie b ie  i  p rz e z  obcy o'-: 'U r:ie  czyn i  k ap i­
t a ł  polityczne,/, ' .a r  p u iy toczyc  t e  zwrot
k i  i  w arto  na*1, nim i zastanow ić s ię  p rzez  
ch w ilę :

"Tu, na m ogile , le ż ą  czap k i na b a k ie r ,
Tu u  n as , n ik t  n ie  p lą c z e  w w alczące j  War

s zawae« .,
Tu s i ę  Prusakom s ia d a  na kark  okrakiem  
I  wroga g o łą  “p ię ś c ią  za g a rd ło  s ię  d ław i, 
A wy tam w ciąż śp iew acie , że "z  kurzem

krw i b r a tn ie j"
I  że "z  dymem -pożarów" n is z c z e je  Warszawa. 
A ny/ t u  nagą p i e r s i ą  na s t r z a ł  a rm atn ie  
I  uśmiechem na w asz'podziw  i  na wasze b ra

wa.
G zemu w d a le k ic h  s tro n ach  śpi-iwaoijE. w Lon

dyn ie ,
Gdy tu  n ad esz ło  w reszc ie  w yglądane świętd? 
Tu małe d z ie c i  v ,ulezą, krew ra d o śn ie  p ły ­

n ie ,
U boku swoion chłopców w alczą t u  dziewczę

t a .
Tu b i j e  se ro e  p o ls k i .  Tu mówi Warszawa! 
N iech pogrzebowe p ie ś n i  znikną z a u d y c ji . 
Nam ducha s ta rc z y  d la  n a s . .1 s ta rc z y  go

d la  was.
Oklasków te ż  n ie  tr z e b a .  T rzeba amuni-1 * • .•. c j i . "

Co oznacza 6w w ie rsz  bojowy, w kurzu  i  
w męce w ojennej zrodzony? Czego j e s t  wyra 
zen? Czy ty lk o  • tu r  rozdzw ięku,
k tó ry  p c rra ta je  zaw yć i ..uęcLzy grupą, wal 
cząoą w wy ją tkew y-u  w.aunkąoh, a  tym i, k to  
rzy  w w alkach ty c h  n ie  u c z e s tn ic z y l i?  Cąy 
j e s t  to  ty lk o ' r o z b r a t  między fron tem  a  ty ­
ła m i?  Byłoby dużą n ie o g lę d n o śc ią  w sposob 
ta k  powierzchowny tłum aczyć sob ie  owe 
zw ro tk i, dosto-teoznie  wymowne i;  ęrzekonywu 
ją o e . N ależy s ię g n ą ć ^ g łę b ie j  i  śm iało  ro z  
c ią ć  tw orzący s ic  wrzód. W Warszawie i  w 
P o lsc e  w wyniku dramatyczny oh i  n ie o c z e k i­
wanych dośw iadczeń o s ta tn ie g o  n ie s ią o a , 
k tó re  ko b ie ty  w arszaw skie w odezwie do 
św ia ta  nazwały "jednym z najw iększych  skan 
d a l i  m ięd^narodow ych",, z a c z ę ła  ro d z ic  s ię  
n ieohęc. zarowno do n ie k tó ry c h  a lia n tó w  ja k  
i  do teg o  odłamu e m ig ra c ji, k^óry w mniema 
n iu  w arszaw skich powstańoow p r z e s ta ł  rozu ­
mieć ducha s to l ic y ,  a ponadto n ie  zd a ł eg­
zaminu, n ie  zapewniwszy w a lczące j A rm ii 
K rajow ej n a le ż n e j pomocy i  n ie  stworzywszy 
d la  n i e j  m ożliw ie n a jle p sz y c h  warunków wal 
k i .

Londyńska em igracja  p o li ty c z n a  od d łu ż ­
szego już ozasu  -  oczyw iśc ie  z chwalebnymi 
w yjątkam i -  z aczę ła  odrywać “s ię  od n u rtu , 
w, którym p ły n ie  ż y c ie  w alczącego narodu.
Pęd teg o  ż y c ia , jego  s t y l  -wyniosły i  hardy 
t y ł  świadomie lekceważony p rz e z  n ie k tó re  
k o ła  emigracy jno , ugir. .jące 3ię  za to  z 
nadm ierną u le g ł  ł  . .1 nacisk iem  ta k ic h
czy ^innych oskardcu o -j nawet p o leceń  czyn 
ników obcych.

W środow iskach ty ch  zaczęło  s ię  wytwa­
rz a ć  lek k o n y sln e  mniemanie, że ż o łn ie rz  
n asz  walczy na p o k a z, by d o s ta rcz y ć 1 
argumentów :propagando vych d la  p o l i ty k i ,  
o p a r te j  na p rzekonan iu , żc P o lskę  odzyska 
r.y wówczas, gdy z a s ł u ż y m y  “s ię  
to  tym, to  innym po ten ta to m . Z ch w ilą  
w ięc, gdy powstańcy warszawscy -  bez  wzglę 
du na d a lsz e  na s to p  stuk. ic h  k roku -  stwo: 
r z y l i  s y tu a c ję , mogącą bu d z ie  podziw czy 
w spó łczuc ie  św ia ta , s p e łr .-b i w p o ję c iu  
owych k ó ł  en ig racy  jnych swe zadan ie .

Tymczasem- ż o łn ie rz  p o ls k i , zarówno tu  
we W łoszech ja k  a we P r a n e }i  czy w K raju , 
n ie  walczy na pokaz i  z wali: swych p rzed ­
s taw ie n ia  ro b ie  n ie  zam ierza, Cłibe on, 
by zmagania jego  t r a k t  cwano poważnie.
P rz e z 'b ó j  swój tw ardy, n ie u g ię ty , bezprąy- 
k ładny , chce cr p rzede  w szystkim  w yrazie, 
b ezkompr omisekc. w o 1 ę p p  l  i  -
t o c z n ą '  i  osiągnąć  konkre tne  c e le  
p “a ń s t  V o w e. Jego ezyry bojowa ma­
ją  byc n ie  b ły sk o tliw y m  apisodam i d la  za 
p e łn ie n ia  anegdotam i łanów pism  obcy ch 
(co  z re sz tą , n ie  zawsze s ię  d z ie je )  a le  lo  
g ic z n ie  powiązany d i  o g n i w a m i  
ła ń c u c h a ,. przy k tó re g o  pomocy choccy wy- 
dmrignac walno śc K zec z y p o sp o lit e j

Postaw ę t ę  w yraża w ie rsz  w a lczące j War 
szawy. J e s t  on p rzede  w szystkim  wyrazem 
n ie u g ię te g o  j e j  d u .h a , j e j  s tan o w isk a  * 
b: o_ z k  o n- p r  o m i s o  w e g o  w na j  
c z y s ts z e j ,  id e a ln e j  p o s ta c i .  Warszawa po 
ra z  d ru g i  pośw ięciła- s ię  w obronie  k ra ju , 
n ie  d la te g o , by z b ie rać  brawa, le c z  by 
w o l n o ś ć  p a ń s t w a  n ie  u le ­
g ła^ sk ażen iu . Żaden kompromis, żadna s ła ­

b o ś ć ,  żadne ła jd a c tw o , a  tpm b a r d z ie j  żad­
na zdrada n ie  wydobyłyby ae sw olicy s i ły  
n a d lu d z k ie j, h a r tu  nadziem skiego, w o li po 
nadczłcw iecze j .  „ \

Naszym obowiązkiem na enigra.o j i  j e s t  r e  
p rezen tow an ie  teg o  samego stan o w isk a . Kto 
teg o  n e i  czyn i, k to  togo  zrozumieć n ie  
chce, p r z e s ta je  byc wyraz.Lcielen? ducha na­
ro d u . N araża s ię  na to ,  że  mu Warszawa 
odpowie conajm niej szyderczym "śmiechem", 
k tó ry  p rz e b i ja  z anonimowego w ie rsza  pow­
stańców . “ '

Podobną.wolę crpąrtą re p re z e n tu je  ż o ł­
n ie r z  p o ls k i  -we W łoszech, we F r a n c j i ,  wal­
cząc na morzu i  w 'pow ietrzu , d a jąo  z s i e ­
b ie  w szystko w w alce z ■'.rogiem, g d z iek o l­
w iek  może się- z nim zm ierzyć. A le d la tego , 
Że ta k  j e s t ,  pow staje  rozdów iąk“między wal 
czącyml, ą  tym i, k tó rzy  ram niu ją  i  po stęp u  
ją  in a c z e j .  P o zd ó q ęk  tym n ie b ez p ie cz ­
n ie js z y ,  że może byc podeh‘\geony lDrzez 
c e n n i k i  obce, ktox 3 już u s i łu ją  wykorzys­
ta ć  g o r  y c .z .  .paka pow staje  w Worsza 
w ic z powodu b ru k a  goonoc.y * '¿*0 s in ie n ia  
d la  j e j  s tanow iska.

Pow stan ie  Warszawy j e s t  b o w i e m  
n ie  ty lk o  pzynęm wojskowym, a le  rówriież- 
p o l i t y c z n  y n  n a  wy jątkow ą n ia -  “ 
rę . '-  N ie z a le ż n ie  od teg o , co je sz c ze  nnstg  
p i  i  ja k ie  ncwe okoliczno, o i -u jaw nią s ię  
w związku z walką s c o lic y , dwa 00 najm niej
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w niosk i p ö li t^ ’O^xe w/ i  n n y b y c  
r z u c o n e  n a  f o r u m  n i ę -  
d z y n a r  o ĆL o w c : kom prom itacja samo­
zwańczego "K om itetu Yfy zw clenia" i  zdenasko 
y/anie stanow iska R o s ji .

Pow stanie yr Y/arszawie ujaw/niło niemoc, 
w/prost nieobeonośc na te r e n ie  k ra ju  czynni 
kcw, reprezentow anyoh w osławionym "K onite 
c ie  ,7y Zwolenia" . Y.y buc hu w W arszawie n ie  
organizow ały s i ły  kom ite tu . Okazało s ię ,  
że w żywotnych sprawach narodowych, gdy 
chodzi o sam odzielne d ecy z je , n ie  ma pn 
n i c ’ do pow iedzenia. J e s t  f ik c ją ,  i s t ­
n ie ją c ą  jed y n ie  z w o li obcych. Tak b y ł ’ 
z re s z tą  oceniany jodu y ś ln ie  p rzez  c a łą  
opinię p o lsk ą  n i .  • 1 - z a ją  p o l s k i e j ’Agen­
c j i  T e le g ra fic z n o  j', 1..-póki z grupą t ą  p . 
M ikołajczyk n ie  wdał s ię  w p e r t r a k ta c je  
ja k  z równorzędnym so b ie  czynnikiem . Pow­
s ta n ie  w. yoeaszav.de wykazało zatem n ie  t y l ­
ko Szkodliw ość, a le  i  absu rdalność  rozmów 
z indywiduami, k tó re  n ie  re p re z e n tu ją  żad­
n e j i s t o tn e j  s i ły  -p o lsk ie j.

Podobną r o lę  bezwolnych n a rz ę d z i w r ę ­
kach obcych odgrywają owe "dyw izje" ’p o i-  • 
sk ie , utworzone p rzez  armię czerwoną. N ie 
wntpiąy o uczuciach , k tó re  ożyw iają P o la ­
ków, w tłoc zony oh na n iższy ch  s to p n ia ch  w 
s z e re g i  tyoh  w o jsk . A le o b lic z e  dowództw 
owych "d yw izji"  ’u le g ło  ostatecznem u zdemas 
kowaniu z chw ilą , gdy a n i  jedna z n ic h  n ie  
zdobyła s ię  na. zerwanie p ę t sow ieckich, by 
podążyć na pomoc V.'arszawie, by ’choćby ges­
tem rozpaczy ’zam anifestować swą so lid a r«  
nosc z w alczącą s t o l i c ą .  O ddział naprawdę | 
p o ls k i ,  a  n ie .najem ny, gdyby znajdow ał s ię  
ta k  b l is k o  Warszawy, jak  owe "dyw izje", 
n ie  p a trz a łb y  bezczynnie  na b ó j nierówny, 
letory w s trz ą sn ą ł do g łę b i sercam i i s t o t n i e  
p o lsk im i. "Byw/izje" p o ls k ie  w R o s j i  n ie  ' 
p rz e sz ły  zwycięsko t e j  p ie rw sze j' próby pa­
t r i o t y  znu bez  cud ty  słowu. Egzamin n ie  “zo-j 
s t a ł  zdany. Dywizje te , ’ a  ś c i ś l e  mówiąc ¡ 
ic h  dowództwu, n ic  s to ją  bowiem n a ,s t r a ż y  
in te r e s u  p o lsk ieg o , Ic  z obcego. Są p o i-  , 
sk im i ty lk o  z. 1. l e n ia ,  }

I  w re sz c ie  j e s t  R o sja . Cynizm j e j  po- j 
stawy o s ią g n ą ł tym razem szczy ty  bezw sty­
du. S tanow isko j e j  może jednak zdumiewać 
ty c h  ty lk o , k tó rzy  a lbo  Ż y li złudzeniam i, 
u trzym ując wr z łu d zen iach  o p in ię  k ra ju , a l ­
bo te ż  s to so w a li metodę samooszukiwania.
My złudzeń  n ie  m ie liś n y . Od czasu  wydania 
je sz c z e  w I r a k u  p rz e z  gen. Yfltadysława An­
d e rsa  h is to ry czn eg o  rozkazu  z d n ia  4  marca 
1943 r .  wsłcaźywaliśry konsekwentnie na kon 
sekw entnie rów nież rozw ijaną  tak ty k ę  R o s ji  
wobeo Europy, v.robeo a lia n tó w  an g lo sa sk ich  
i  wobec P o ls k i .  S ta ra liśm y  s ię  o tw ie rać  
wszystkim  oczy, n a ra ża ją c  s ię  w ie lo k ro tn ie  
na n iezro zu m ien ie , p rz y k ro śc i i  za rzu ty , 
choc wypadki n ie s te ty  przyznawały s t a l e  
s łu sznosc  nam, a  n ie  naiwnym zaślepieńcem* 
czy te ż  ludziom  z łe j  w o li, k tó rzy  3we 
szkodliw e r o je n ia  s t a r a l i  s ię  p rz e sz cz e p ie  
k ra jo w i, wywołując t a n  n a jp ie rw  n ie b e z p ie ­
czno z łu d o zn ia , a  obecnie s tr a s z l iw e  ro z ­
czarow ania.

7  a u d y c ji r a d ia  war s zawskiego A rm ii .Kra 
jow ej z d n ia  24 s ie rp n ia , po w yrażeniu  
w dzięczności lo tn ikom  ang ielsk im , po łudn io  
w o-arrykańskim  i  po lsk im  zo. pomoc, d o s ta r­
czoną TTarszawie, speaker zapytyw ał: 

"p o w sta je  p y ta n ie , na k tó re  n ie  many 
odpow iedzi. D laczego n ie  many pomocy, ze 
s trony  , k tó ra  mogłaby ją  nom dać z ła tw o ­
ś c ią  w d o sta teczn y ch  i lo ś c ia c h ?  D laczego 
n ie  o trz y n a liś ry  pomocy od a rm ii sow iec­
k i e j ,  z n a jd u ją c e j - s ię  n ie  d a le j  ja k  o 'n ie ­
c a ło  dw adzieścia  kilom etrów ? D laczego a n i 
jeden  m yśliw iec n ie  -w yleciał z -p o b lis k ic h  
sow ieckich  lo tn is k ,  aby nas obronie  . p rzed  
gradem bomb rzucanych na nas p rzez  L u f t­
w affe?  D laczego sow ieckie, samoloty n ie  

■ z rz u c iły  a n i  jed n e j bomby na n iem ieck ie  
bazy "Jar s za wy ? D laczego R o sjan ie  n ie  

' p r z y s ł a l i  on i jednego k arab inu , a n i jedne 
go g ra n a tu  ręczn eg o ? ’

D laczego? Ależ drodzy, kochani, n a j le p  
s i  b r a c ia  i  ko ledzy’. To wszystko b y ło  do 
p rzew idzen ia , to  w szystko b y ło  ja sn e  d la  
tyoh , k tó rzy  s ię  n ie  ł u d z i l i  i  n ie  łu d z ą .
I  d z iś  n ie . ozy lin y  s ię  chyba, p rzew idu jąc , 
że R o sjan ie  ru sz ą  naprawdę na Warszawę do 
p ie ro  po krwawym s tłu m ie n iu  pow stania 
p rz e z  Niemców i  ro z b ic iu  p rz e z  n ic h  p o l­
s k ie j  o rg a n iz a c ji  bojow ej. Tym powstańcom 
k tó rzy  pozostaną  przy ży c iu , zagrożono 
p rz e c ie ż  w R o s ji  zgory sądami sow ieckim i.
Y; sprawach P o ls k i  jak  i  w spraw ie j e j  gra: 
n ic  o b o w i  ą z u j  e Wszak n ad a l w 
p r a k t y c e  uk ład  Ribbentrop-Mołotaww

P ow sta ją  jednak inne p y ta n ia . Czyn jesu 
obóz zjednoczonych narodów/? Co on wyraża? 
J a k ie  są  prawa i  obow iązki jego członkowi 
Czy d z i e l i  s i ę  oh na so juszników  p o s ia d a ją  
cych ty lk o  obowiązki i  na. tych , k tó rzy  ma­
ją  ty lk o  prawa? Czy je d n i są’ obowiązani 
do u d z ie la n ia  pomocy znajdującym s ię  w po 
t r z e b ić ,  a in n i  od pomocy t e j  są  zw olnie­
n i?

Rodzą s ię  d a lsz e  p y ta n ia . Jałcie w/łaści 
w ie decyz je  zapadły na k o n fe ren c jach  w Ko-- 
skwie i  T eheran ie  vr roku  zeszłym? Czy t o ; 
co d z ie je  s ię  te r a z  w P o lsc e  i  w/ Warszawie 
j e s t  zgodne z tym i po stanow ieniam i? Czy 
W. B ry ta n ia  i  Stany Zjednoczone w ied z ia ły , 
żc to k  3 ię  s ta n ie ?  Czy R o sja  o trzym ała vr 
P o lso e  wolną rękę?  Czy za o lbrzym ią -pomoc, 
u d z ie lan ą  R o s ji  i^rzez Angłosasow w sp rzęc ie  
a  p rzez  P o lskę  krw ią, n ie  są  Sowiety do n i 
czego zobowiązane? Czy W ielka B ry tan ia  i  
Stany Zjednoczone zgodziły  s ię ,  by w wy n i 
ku t e j  wrojry Polska, została , worzej p o trak  
towoma n iż  choćby Włochy, którym prem ier 
C h u rc h ill  okazał o s ta tn io  ty le  względów, 
u d z ie la ją c  im wskazań, ja k  winno byc urzą 
dzanc. państwo dem okratyczne, wkażań diame 
t r a l n i e  sprzecznych z tym i, k tó re  Rosiła 
zam ierza rea lizow ać  w P o lsce  i  w Europie 
w schodniej?  A zatem, czy P o lsk a ’ w oczach 
R o s ji ,  W ielkiej) B ry ta n i i  i  Stanów Zjedno­
czonych j e s t  równouprawnionym członkiem 
obozu so ju szn iczego , czy te ż  ma byc go­
r z e j  potraktow ana n iż  Rumunia i  F in lan­
d ia ?
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I le ż  to  wyrngano od P o ls k i  o f i a r  i  ux:>o- 
korzeń  w im ię s o l i d a r n o ś c i  
obozu narodów zjednoczonych. D z iś , gdy so 
i i  .arnosc t a  rdnna ob roc ie  s ię  w reszc ie  na 
korzysc^naszego k ra ju , okazało  s ię ,  że so­
l id a r n o ś c i  t e j  n ie  na.'

P y ta n ia  t e  wysuwają s ię  co raz  na. t a r  czy- 
"v; i  c " n ie  ty lk o  v/srod nas Po laków, a le  w ca 
ł e j  o p in ii^ św ia to w e j, P y tań  ty ch  n ie  da 
s ię  s tłu m ić . D alsze  üch w stysd liw e xrrze- 
n i lc z o n ie  do n iczego  już n ie  doprowadzi. 
..arszawd j e s t  k r  w a w ą  ra n ą  n ie  t y l  
ko na c i e l e  P o ls k i ,  a l e  obozu narodów 
S p r  ąy n  i  e r  zony ch . _ ;; c h u d li, gdy obóz te n  
dochodzi dc zwycięstwa, zadano nu n ie  w 

a r s  zowie, a le  °  cl Y/arszawą c io s , 
kto::y zwycięstwo gotów zam ienić w k 1 c - 
s k o.

x^ząd po lslc i, a a p  -za  apelam i o. ponoć : 
d la  harszawy r>:?o zajn¿. w t e j  sp raw ie żadne
go p o l i t y z r. e g o- .  . - ^ "  ---- - |  -  stanow iska,
\/an ien  ze swej s tro n y  również przerw ać n i l  
czen ie , o g ła sz a jąc  w szczeg ó ln o śc i w szyst­
kie^ dostępno nu dokumenty z dz iedz iny  s to -  
sunkówr p o lsk o -sow ieck ich , a zw łaszcza z 
okr o su konf e r onej m oskiew skiej i  t  eherań- 
s k ie j ,  Prawdy o ty ch  sprawach domaga s ię  
k r a j ,  k tó ry  d z iś  dop iero  w n a jb a rd z ie j  t r a  
g icznych  o k o liczn o śc iach  zaczyna, zdaje  
j^-ę, pojmować i s to t ę  naszego p o ło żen ia .
1 ia\»dy donagea.jy s ię  ro  n ie ż  qy . Czas już , 
by rz e c z y w is to śc i sp o jrz eć  p ro s to  w oczy i  
n ie  'uląc s ię  j e j .

"han ducjja s te rcz y  d la  n a s . I  s ta rcz y  
go d la  ans" -  pewtarzenry za Y/arszawci. Tak 
j e s t ,   ̂t r z e b a  nan w ie lk ieg o  ducha, by udź­
wignąć c ię ż a r  epokowy ci- wydarzeń, k tó ro  w 
n as b i j ą ,  by sp ro s ta ć  zadaniom, k tó ry ch  “ 
żadne bo d a j x3° ^ o le n ie  n io  m iało  do rozw ią­
z an ia , by s ta n ic  na rolrnao-i w>nn

najm n ie j uwagi poświęcano dotychczas zagad 
n ie n io u  anerykańsko— sowieckim. O s ta tn io  
jednak  ukazało  s ię  w S tanach  Zjednoczonych 
k i lk a  p rac  na te n  tem at, k tó ry ch  konk luzje  
s;.s iden tyczne  i  mogą by ceprzy ję te  za wy­
k ła d n ik  T?olityki an ery k ań sk ie j w stosunku 
do Sowietów w p rz y s z ło ś c i ,

T,7 .amerykańskiej l i t e r a t u r z e  p o li ty c z n e j  
pow szechnie nazywa s io  Nos jo i! jedynym w io l 
kim nccorstwem, k tó re  "n io by ło ^ nigdy w s ta  
n ic  wo jny ze Stanam i Zjednoczonym.i.11 Gene 
za teg o  fa k tu  j e s t  bardzo  p ro s ta ,  bo zamy­
ka s i ę  w s tw ierd zen iu : Drak sprzecznych  in  
t  ero s  cw. “ " -----

Ta oko liczność  pow stała  n iegdyś irrzede 
wszystkim  na sku tek  od d a len ia  g eo g raficzne  
go, ta k  znacznego, że iK/./cdcwało ono w 
p rz e s z ło ś c i  b rak  jak iegoko lw iek  z a in te re s o  
:v/unio, Dwa l a t a  sx>ędził r^oseł am erykański 
w P e te rsb u rg u , i  nigdy n ic  doczekał s ię  
P rz y ję c ia  p rzez  K atarzynę I I ,  k tó ra  n ie  
c h c ia ła  uznać młode.i rem ublikń

chowania głowy w p ia se k , ta k  niezgodna ze 
epoki, kosztowada nas zbyt w io le , 

by mogła s ię  d łu ż e j utrzym ać. Metodę tę“ 
p o to p i ła  Y/arszawa swym wierszem  wyzywają­
cym i  ostrym  ja k  szpado, A n ad szed ł już' 
czas , by szpadą o iąc  w. zody,

( "O rzeł' Bidi ,’ n r  2 0 /U B /)
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GPA NA LINII  Od c h w ili , kiedy co raz
AfałP-j1 QTON—ü'iO ñiv. i j.i m niej waty d l  iw ie  ujaw­

n ian e  są zamiary zbudo 
w ania powojennego prządku światowego na za 
sad z ie  suprem acji 3 wi o lk ic h  mocarstw, 
światowa ¿publicystyka p o lity c z n a  zajm uje 
s ię  badaniem  stosunków, ja k ie  i s tn ia ły  w 
p rz e s z ło ś c i ,  i  prolplenow, ja k ie  noga pow- 
s ta c  w p rz y s z ło ś c i między p>oszczegolnyni 
członkam i W ielkiego T ró jk ą ta , o p ro b le ­
mach p o l i ty  czny oh bryty jsko—amefy kańsk ich  
napdsano w o s ta tn ic h  la ta c h  ty s ią c e  i  d z ie  
s i ą t k i  tysięcy ' m niej lub  w ięce j -obszernych 
rozpraw . L i te r a tu r a  saosunków b ry ty jsk o -  
rosy  js k ic h  ilo śc io w o  st a ra  s ię  dogonió l i ­
t e r a tu r ę  na p o p rzed n i r e n a t .  Stosunkowo

c h c ia ła  uznać młodej r e p u b l ik i  amerykań­
s k ie j .  D w adzieścia p ięć  l á t  p ó ź n ie j uzn a ł 
j ą  ^  lo k  sand e r  I ,  a le  se n a t am erykański n ie  
z g o d z ił s ię  na delegow anie p o s ła ' do N o s ji.

- owo l i  jednak te n  b rak  za in te reso w an ia  
p rz e rad z a  s ię  w pewna łączn o śc  w o b lic z u  
i/spoiny ch przeciw ników . ZnroT.no w wieku 
K-la ij ..k i  NX za s a cn ie  zy i a motywom ¿ 'o lity k r 
Stanów Zjednoczonych b y ła  obawa irrzed mo­
carstwem, K tóre m iało o n o ic jc  wy łącznego  
panem,ania nad A tlan tyk iem . w o cars tw e iA a- 

j kim o y ła  do końca XXX wieku wołka B ry ta ­
n ia , a  od tego  czasu  aż po d z ie ń  d z i s i e j -  

| szy -  Niemcy. Jed n o cześn ie  tom s i ę  z łoży- 
j Źo, że głównymi rywalam i Nos ja  na kontynen 

c le  c u ra z ja ty c k in  b y ła  w wieku XIX A nglia ,
! a *  w ieku XX -  Niemcy-. Z ty ch ^ to  mooywóv/ 
j p ot / s ta ła  owa^pewno rów noleg łość ' zadań p o l i  
¡ tycznych, k tó ra  spowodowała źo mimo wzajem 
n e j  n ie c h ę c i, wywołanej zupełną odmiennoś­
c ią  u s tro jó w  wewnętrznych, -  mmaano w 
p ie rw sz e j jak  i  w d ru g ie j  w o jn ie  światowej 
S tany Zjednoczone i  Nos ja  zn a laz ły  s ię  w 

tjednym  obozie.
/ r o  t a k i e j  a n a l i z ie  p rz e s z ło ś c i  s to sun ­

ków sowdecko-am ery k ań sk ich  m ł d-d: mą
przewidywrania co do u ło ż en ia  s ię  ty ch  s to -  
su n k a/ w p rs y s z ło ś c i?

^Y.raz z rozgrom ieniem  Niemiec h itle ro w ­
sk ich  na. długo zapewne zn ik n ie  z porderach  
n i  mocamstr-.a), m ające arabie je  sujmemac j i  nr 
A tlan ty k u . Przeraw a to  n io  wsr/ólnych za in  
teresow ań  am erykańsko-saw ieckich. A le to  
n ie  stwarza, je sz c ze  sp rz ec zn o śc i in te re só la t 
Y delu p isa rz y  am erykańskich (m .in n . Y /alter 
Lipiamann, o k tó rego  k s iąż c e  już p isa liśm y ) 
uważa, żc t a  sp rzeczność in te re só w  może po 
w stać dop iero  w tedy, .kiedy Nos ja  zn a jd z ie  
s ię  w k o n f l ik c ie  z państwami zachodn ie j Eu 
ropy , c z y l i  t ,  sw. Y,‘spoino ty  A tla n ty c k ie j ,

■ S to su n k i rosy jsko -am erykańsk ie  n ie  regu  
l u j ą  s ię  jednak \vy łą c z n ie  z a. i a :  e r  e s owa n ia  m ? 
ty ch  mocarstw w E urop ie. N osja i  S tary  
Zjednoczone sp o ty k a ją  s ię  rów nież, a  noże 
p rzed e  wszystkim , na Dalekim Pochodzie,

Już w końcu -.deku XIX in te re s y  amerykan 
s k ie  i  r o s y js k ie  skrzyżowały s ię  w łaśn ie
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ta n . Starty Zjednoczone, b o jąc  s ię  rosy ja­
s k ie j  e k sp a n s ji w M andżurii, K orei i  Chi- 
nach, w roku  1$0A pogderały  Japon ię  w j e j  j 
w o jn ie  z R o sją , d lo  n r  a z z k lę sk ą  R o s ji  
im p eria lizm  jje j z o s ta ł  zahanov/any, i  p o i i'i 
ty k a  amerykańska “w r ó c i ł a  s ię  p rzeciw  no- 
v/ej. p o tędze , m ającej am bicje zapanowania 
nad P acyfik iem  -  p rzec iw  J a p o n ii .

Z te jj genezy n a ro d z iła  s ię  t a  p o li ty k a  
amerykańska, k tó r e j  kon tynuację  w idziry  
do d n ia  d z is ie js z e g o . Ta p o li ty k a  wyzna­
c zy ła  na Dalekim T.schodzie R o s j i  również 
poczesne m ie jsce , jako " so juszn ikow i na 
ty ła c h  naszego w roga." N ie s te ty  trudno  
p rzew id z ieć , aby t a  fa scy n u jąca  form uła 
wprowadzona z o s ta ła  w ży c ie  -  zaprzecza 
j e j  n e u tra ln o ść  Sowietów w obecnej w ojn ie  
na Dalekim W schodzie. A le gdyby nawet 
ta k  zasadniczy f a k t  n ic  podważył t e j  dewi 
zy, to  p rz e s ta ła b y  ono. i  tak . obowiązywać 
po w o jn ie . Po k lę sc e  bowiem J a p o n ii  Ro­
s ja  n ie  b ęd z ie  Stornom Zjednoczonym po­
trz e b n a  jako "p o ten c ja ln y  so ju sz n ik " . w

Ponieważ S ta ry  Zjednoczone n ie  mają t a  
k iego  b a s t io n u  V/ A z ji, jakim  w Europie 
j e s t  W ielka B r y ta n ia _: k ra je  Wspólnoty A t 
la n ty o k le j ,  są  one o w io le  b a rd z ie j  z a in -  1 
t e r  es cwane w równowad: s i ł  na kontynen­
c ie  az ja ty ck im , dc s- l i i z a c  ję  chcą S ta  
ny Zjednoczonę osiągną 'p rzez  p o p ie ra n ie  
CHiri, co jed nocześn ie  ł^czy s ię  z dominu­
ją c ą  w p o li ty c e  m e r /k a ń s k ie j  tro s k ą  o za 
pew nienie sob ie  rynków zbytu.

A le Sowietom bynajm niej n ie  zależy  na

p ch n ie  R osję od Oceanu Spokojnego i  zagro 
z i  bezp ieczeństw o c a łe j  S y b e r i i .  C zęsto 
p o jaw ia jące  s ię  o s ta tn io  w p ra s ie  amery­
k a ń sk ie j a rty k u ły  o łożących  odłogiem bo­
gactwach nn t urodnych ty ch  terenów  wywołu­
ją  duże zan iep o k o jen ie  w sow ieckich  ko­
ła c h  p o lity czn y ch . To te ż  Moskwa n ie  t y l  
ko n ie  życzy sob ie  szybkiego zakończenia 
wojny na D a lek i': V,"schodzie, a le  również 
n ie  chce zu p ełn e j k lę s k i  J a p o n ii .

uC.stocie S cyt! e ty  prowadzą wobeo Japo­
n i i  ta k ą  p o l i ty k ę , Qaką "prowadziły wobec 
N iem iec w o k re s ie  obw iązyw ania  p ak tu  Rib 
bentro3>Kołotow, ł . j .  p rzy ch y ln e j n e u tr a l  
n o sc i. To te ż  n a d z ie je , żywione p rzez  
pewno czy n n ik i le e ry k a r sk ib , że Rosja, po 
zakonozeniu wojny w Europie da s ię  nak ło­
n ić  do W ystąpienia  p rzeciw  J a p o n ii ,  nogą 
oka rac s ię  p łonno, « . •

P og łęb iłoby  to jem  ze b a rd z ie j  wi­
doczne już dziś sprać-.:, ro ś c i  in te re só w  
obyuwa noormsiw n a  Dal >cim Wschodzie i  
podważyłoby .Au: harm onijnej w spółpracy 
Miodki e j  T ró jk i ,  k tó ra  by m ia ła  byc rzeko  
no kamieniem węgielnym, św ia ta  powojenne­
go, Y /istocie bowiem wydaje s ię ,  że t a  
harm onia p ry śn ie  je szcze  zanim u m ilkn ie  
w całym śwbecie szczęk o ręża .
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FAJCTT KTÓRTCII T7 c h w ili  obecnej, kiedy 
NIC NIE ZACIEMNI prawda o sto sunku  R o s ji

S ow ieck iej do P o ls k i
zaciem niana j e s t  nie. ty lk o  p rzez  propagandę % 
Moskwy, n icż ro zu n ien  ie  ty ch  spraw u naszych 
sojuszników , a le  i  p rzez  błędy n a sz e j p o l i ­
ty k i  -  " trzeba  uprzytom nić so b ie  i  innym na­
s tę p u ją c e  bezsporne fa k ty .
1° D nia  17 w rześn ia  1939 r .  Sowiety złama­

ły  p ak t o n ie a g r e s j i  i  w espół z Niemcami 
w zięły u d z ia ł  w ro z b ie rz e  P o ls k i ,  Pan Moło 
tow ośw iddezył przy tern unisono z H itle rem , 
że nigdy już w ięcej n ie  odrodzi s ię  "odraża  
jący tw ór t r a k ta tu  w e rsa lsk ieg o , jakim  j e s t  
państwo p o ls k ie " .

2° wiosną 1943 r .  Sowiety zerwały i s t n i e j ą  
ce w tyra-momencie s to su n k i dyp lom  ty czn e  z 
P o lsk ą , Uczyniły to  bez żadnej p rzy czy ń /, 
o b rzu c iły  przy tern stek iem  "os zc zer stay rz ą d  
p o ls k i .  Odtąd leg aln y  rząd  p o ls k i ,n ie  j e s t  
uznawany p rz e z  Sow iety.

3° Sow iety s to ją  na stanow isku, że połowa 
te ry to r iu m  po lsk iego  i  t r z e c ia  częśó ludnos 
c i  R zeczy p o sp o lite j powinny przypaść  R o s ji .
Tę p o lity k ę . Sowiety r e a l iz u j ą ,  u s ta l a ją c  
swoją a d n in is t r a c ję  na okupowanych p rzez  
s ie b ie  te re n ac h  "polsk ich . Tak w ięc już po 
ra z  t r z e c i  w c iąg u  ćw ierćw iecza ą owi ety do- 
konywują zbrojnego na jazd u  na P o lskę  w ce­
la c h  fa k ty c z n ie  zaborczych.

4° Sowiety in g e ru ją  bezpraw nie w wewnętrz­
ne sprawy P o ls k i, żąd a jąc  bądź b ezp ośredn io , 
bądź p rz e z  agentury swoje, zmiany k o n s ty tu - , 
c j i - o r a z  usuwania jednych i  wprowadz-ania in  
nych osób w związku z zalecanym p rzez  n ie

uchodźczego" rządu  p o l­
sk iego  i  w ojska.
5° Sowiety aresztow ały  17 l ip c a  1911- a . 

p o ls k ie  sztaby okręgowe na. w ileń szczy źn ie  a 
25 l ip c a  zaczęły ro z b ra ja ć  27 D . i , ,  k tó ra  
poprzedn io  s to c z y ła  zw ycięskie w a lk i z Niem 
cami pod Kockiem i  Lubartowem. D nia 1D.VTII 
n ad szed ł meldunek z L u b lin a , że Komendant 
okręgu i  dca zgrupowania 3 D.P. z o s ta l i  i n ­
ternow ani' p rzez  Sow iety. Były te ż  -  dużo 
w cześn ie j -.w ypadki ro z s trz e l iw a n ia  p rzez  
Sowiety oficerów  i  ż o łn ie rzy  Podziem nej Ar­
m ii P o ls k ie j .

6° Sow iety , mając ije łną  i  ła tw ą  możność 
u d z ie le n ia  Marszowie w ydatnej pomocy, n ie 
ty lk o  p rzez  45 d n i n ie  czyn iły  tego  same, " 
a le ,  co w ięce j, uniem ożliw iały Sprzym ierzo­
nym n ie s ie n ie  ra tu n k u  g in ą ce j Marszawie.
J e s t  to  a k t w yraźnie w rogi w sijosunku do 
P o ls k i .

7° Takim samym aktem wrogim j e s t  'ponowne 
v/ywożenie lu d z i  z ziem wschodnich, znow 
d o s ta ją c y c h  s ię  pod okupację sowiecką,
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tyra, by 
stwem.

Gnany s ta ły  sic 
Moskwa o b ra ła

■<* nowoczesnym mocar
s ię ,  że w sp ó łd z ia ła ’£ odfaszyzowaniem1 

n ie  Stanów Z jednoczonych z Chinami ode" i


